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ODDZIAŁY:

_______________________

Opoczno, ul. Piotrkowska Nr. 26 A, telefon Nr. 28 
^Vier2:bnik, vil. Starachowicka Nr. <42
Ostrowiec, ul. Focha Nr. 12
Skarżysko, ul. Staszica Nr. 12.

GODZINY PRZYJĘĆ:
REDAKCJI od godziny 12-ej do 14—ej
ADMINISTRACJI od godziny 9-ej do l^-ej i od 17—19

RADOM, ul. PIŁSUDSKIEGO Nr. 12, telefon Nr. 23-65 i 23-66.

Wielki dzień Rzeczypospolitej
Uchwalenie Nowej Konstytucji

Warszawa. 24.111. 1935 r.. Dziś o godzinie 0.5 większością 260 głosów, przy 42 głosach 
otrzymujących się i 139 przeciw została uchwalona nowa Konstytucja.

Przed gmachem Sejmu na Ulicy Wiejskiej zgromadziły się tłumy publiczności.
Warszawa w naprężeniu oczekiwała na wiadomość o wyniku głosowania.
Przez Aleje Ujazdowskie przeciągnęły tłumy publiczności wznosząc okrzyki: „Niech Zyje 

Rządl“, „Niech Żyje Nowa Konstytucja!0.

OBYWATELE
Pierwszy Sejm Rzeczypo­

spolitej powołany do napra- 
ustroju uchwalił nową 

konstytucje. Obóz SSarsz. 
Piłsudskiego doprowadził do 
^ońca wbrew wszelkim prze- 
^kodom’swą długoletnią wal- 
kę o dobry ustrój silnego 
bóstwa.

Walka ta zakończona zwy- 
^ęstwem dnia dzisiejszego, 
test też zwycięstwem tych 
hfórczych sił, całego Naro- 

które chcą by był On 
^•elki i potężny na zew- 
Mrz i na wewnątrz.

Ta Nowa Konstytu­
cja stworzy te warun­
ki które wypełnić musi 
'e<lnak żywa treść wspótpra- 

i wysiłków wszystkich o- 
’Vwateli dobrej woli.

Nad innemi życie przejdzie 
porządku dziennego.

Dzień dzisiejszy jest dniem 
C^ięta, jednego z wielkich 
^iąt w dziejach naszego Na* 
^u.

Silny Rząd i wolne zdrowe 
^Dołeczeństwo, będą na fun- 
;4>*iencie tego dnia budować 
•'Wały gmach ku chwale i 
^•elkości Ojczyzny i szczęś- 

każdego Obywatela.

Aresztowanie
Urzędnika magistrackiego

Dr. Wczoraj w sobotę aresztowany został 
JWnik wydziału opieki społecznej Kro­
jąc w związku z wieikiemi nadużyciami, 
ykrytemi w „Kropli Mleka".

^ Równocześnie zawieszony został w 
(..^ościach b naczelnik wydziału pre- 
D J.a.!neS°> a ostatnio administracyjnego 
Dt wiktor Czapski, w mieszkaniu którego 
•^prowad.-o a została również wczoraj 
%ja

Obywatele Radomia!
Dzień dzisiejszy, w którym Sejm Rzeczypospolitej uchwalił nową Konstytu­

cję, zapisze się złotemi głoskami na kartach historji Polski.
Dotychczasowa bowiem Konstytucja 17 Marca była zlepkiem zachodnio­

europejskich koństytucyj z ducha nam obcą i w niczem nie nawiązaną do naszych 
dawnych tradycyj państwowych i historycznych. Konstytucja 17 Marca miała jedy­
nie na celu panoszenie się partyjnictwa i prowadziła do zaniku władzy wykonawczej 
i zamętu politycznego w Kraju.

To też stworzenie nowej Konstytucji odpowiadającej duchowi czasu i mo­
carstwowemu rozwojowi Polski, stało się koniecznością dla Narodu, na którym ciąży 
wielka historyczna odpowiedzialność, aby krew, męka i ofiara tylu’ pokoleń, poczyna­
jąc od Konfederacji Barskiej i Insurekcji Kościuszki, poprzez Legjony Dąbrowskiego, 
żołnierzy z pod Grochowa i Ostrołęki, powstańców 63 roku, bojowników Montwiłła 
i Okrzei, aż po Legjony Piłsudskiego i dzieci broniących w 1920 r. Warszawy nie 
poszły na marne.

Dzisiaj uchwalona nowa Konstytucja spełni te zadania,' a przyszłe pokolenia 
szczęśliwe i światłe wielkiej i mocarnej Polski, szanować i kochać będą dzisiejszą 
Konstytucję i czcić dzień jej powstania,

By dać wyraz naszej naszej radości wzywamy cały patrjotyczny Radom, by 
w niedzielę, dnia 24 marca, o godz. 12 m. 30 przyi /ł na Plac 3-go Maja w celu 
wzięcia udziału w wielkim pochodzie manifestacyjnym na cześć nowej Konstytucji. 
Prosimy u udekorowanie domów i gmachów.

Stały Komitet
Obchodów i Uroczystości Państwowo-Narodowych 

-w Radomiu.
Radom, dnia 24 marca 1935 r.

Izba pracy na Łotwie
Ryga. PAT. Na zjeżdzie inspektorów 

pracy z terenu całej ł.otwy, minister 
Opieki Społecznej Rubulus oświadczył, 
że utworzona zostanie Izba Pracy,, jako 
organ, reprezentujący pracobiorców.

Będzie ona brała udział w opracowy­
waniu projektów ustawowych i przyczy­
niała się do dostarczania pracy. Izba bę­
dzie się składała z przedstawicieli świata 
pracowniczego. Rząd przygotowuje pro­

Uruchomienie garbarni 
radomskiej

W dniu wczorajszym została urucho­
miona fabryka garbarska p. n. „Ludowi- 
Ha" w Radomiu przy ulicy Garbarskiej

Pracę w tej garbarni otrzymało 17 
ludzi.

Fabryka „Ludowiha" powstała na 
miejscu dawnej fabryki p. f. „Połysk". 

jekt ustawy o ubezpieczeniach społecz­
nych, która ułrzyma dotychczasowe ubez­
pieczenia chorobowe i od wypadków, 
wprowadza powszechne ubezpieczenia 
na starość i inwalidzkie, zmienia Kasy 
Chorych na Ubezpieczalnie, w których 
skoncentrowana będzie całość ubezpie­
czeń społecznych. Pozwoli to na osiąg­
nięcie dość poważnych oszczędności w 
kosztach.

Bezrobotni 
czekają

Zgłoszono przez Blok Gospodarczy 
na plenum rady miejskiej wniosek o jak- 
najrychlejsze zwołanie posiedzenia Ra­
dy Miejskiej w celu przedstawienia pro­
gramu zatrudnienia bezrobotnych.

Jakoż nie słychać, aby Rada Miejska 
miała być w tym celu zwołana, a prze­
cież trochę pieniędzy na ten cel zostało.

Bezrobotni czekają...

Program dzisiejszych 
manifestach

Dziś o godzinie 12.30 odbędą 
się z racji uchwalenia konstytu­
cji po nabożeństwie uroczystości 
na Placu 3-go Maja.

O godzinie 13-ej odezwą się 
syreny fabryczne,

Wezwanie
Rada Grodzka BBWR w Ra­

domiu poleca swoim członkom 
oraz kandydatom stawienie 
się o godzinie 12.30 na Placu 
3-go Maja, oraz prosi wszystkie 
organizacje o przybycie na plac 
o tejże godzinie ze sztandarami.

Prezydjum Rady Grodzkiej 
BBWR w Radomiu.

Składki w szkołach
Ostatnio zanotowano liczne skargi ro­

dziców dzieci uczęszczających do szkół, 
na przeciążenie składkami na różne cele 
szkolne i społeczne. Niektóre szkoły na­
dają tym składkom nawet charakter obo­
wiązkowy, a w stosunku do dzieci, spóź­
niających się z ich uiszczeniem stosują 
niedopuszczalne rygory, jak wysyłanie 
dzieci do domu, zatrzymywanie cenzur 
i t. p.

W związku z tern, p. minister wyznań 
religijnych i oświecenia publicznego po­
lecił przypomnieć podległym urzędom, 
dyrekcjom i kieaownikom wszystkich 
szkół ogólnokształcących, średnich, zawo­
dowych i zakładów kształcenia nauczy­
cieli, że jedyną obowiązującą w szkołach 
tych opłatą jest t. zw. taksa administra­
cyjna.

Wszystkie inne składki, jak również' 
i zbiórki finansowe — choćby uzasadnio­
ne wychowawcze — na cele szkolne, lub 
społeczne winny mieć charakter ściśle 
dobrowoiny, a niezapłacenie ich nie mo­
że w żadnym wypadku pociągać jakich­
kolwiek ujemnych konsekwencyj dla ucz­
niów. W ten sposób sprawa niejedno­
krotnie atakowanych składek szkolnych 
została definitywnie załatwiona.
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NIE „ZACISKANIE PASA”
RZECZ PAŃSTWAALE SPRAWIEDLIWY PODZIAŁ DOCHODÓW I CIĘŻARÓW NA

Działalność gospodarczą Państwa 
przyzwyczajono się u nas określać jako 
politykę „zaciskania pasa". Bynajmniej 
nie w obozie opozycyjnym wymyślono to 
określenie. Powstało ono w czasie naj­
cięższego kryzysu jako obrazowy syno­
nim ostrych cięć w budżecie państwo­
wym, obniżki płac urzędniczych, podnie­
sienia obciążenia podatkowego i t. p. 
ofiar, które były wówczas konieczne dla 
utrzymania równowagi budżetowej.

Przemawiając przed paru dniami na 
posiedzeniu Komisji Skarbowej Sejmu 
przy okazji nowych ustaw podatkowych, 
p. minister skarbu przypomniał to powie­
dzenie, zwracając się do obywateli, aby 
„jeszcze trochę pasa ucisnęli" i dodali 
5 groszy do złotego dzisiejszych cięża­
rów podatkowych-

W ten sposób sam rząd rzucił społe­
czeństwu hasło „zaciskania pasa" dla 
uzasadnienia ofiar na rzecz skarbu pań­
stwa, w społeczeństwie zaś hasło to po­
częto rozumieć jako swojego rodzaju 
zasadniczą wytyczną naszej polityki go­
spodarczej. Mówi się, że rząd dąży do 
obniżenia poziomu życiowego obywateli, 
zmniejsza systematycznie płace, ceny, 
dochody, podnosi podatki, wypuszcza 
pożyczki i t. d. i t. d., no... bo przecież 
rząd wyznaje zasadę „zaciskania pasa".

Prosty umysł przeciętnego obywatela 
nie może absolutnie pogodzić się z tego 
rodzaju wytyczną polityki gospodarczej. 
Prosty człowiek chce, aby mu było le­
piej, to też zupełnie nie umie pojąć 
w jaki sposób lepsze jutro jego bytu ma 
się urzeczywistnić przez hasło „zaciska­
nia pasa", co w praktyce oznacza po­
trzebę różnych wyrzeczeń, ograniczeń, 
ofiar, a więc obniżenie poziomu życia. 
W jaki sposób — woła obywatel — ma 
mi być lepiej, skoro zmusza się mię do 
tego, żeby mi było gorzej!

Otóż w tego rodzaju ujęciu sprawy 
tkwi — naszem zdaniem — zasadnicze 
nieporozumienie, wynikające, że się tak 
wyrazimy, z niezgrabności hasła „zaci­
skania pasa". Nie ulega wątpliwości, 
że obniżenie poziomu życia nie jest 
i nie może być celem polityki gospodar­
czej. Założenie sobie takiego celu było­
by oczywistem głupstwem. To też rząd 
ani nie dąży do jakiegoś trwałego obni­
żenia poziomu życia, ani też — tak, jak 
my rozumiemy jego działalność — nie

wyznaje zasady, że zaciskanie pasa, 
w dosłownem tego pojęcia znaczeniu, 
jest drogą wiodącą do szczęśliwości 
społeczno-gospodarczej kraju.

W gruncie rzecy chodzi tu o coś zu­
pełnie innego. Chodzi o zagadnienie 
właściwego podziału dochodu społecz­
nego i o bardziej sprawiedliwe rozłoże­
nie tego dochodu na poszczególne war­
stwy ludności. tP naszych warunkach 
niema innego środka na ożywienie życia 
gospodarczego jak tylko wyrównanie 
głębokich dziś jeszcze dysproporcyj 
w rozdziale dochodu społecznego.

Zły rozdział tego dochodu, fakt że

np. tylko w niewielkiej części bierze 
w nim udział największa w Polsce war­
stwa rolnicza, że i w miastach dochód 
ten nie jest właściwie podzielony — 
jest najistotniejszą przyczyną skurcze­
nia się wewnętrznych obrotów gospodar­
czych- Droga do wzmożenia tych obro­
tów, do zwiększenia wymiany towarowej 
i kapitałowej między poszczególnemi 
warstwami ludności, w szczególności zaś 
między wsią i miastem, prowadzi tylko 
przez lepszy podział ogólnego dochodu 
społecznego kraju.

To jest i być powinien najistotniej­
szy sens naszych wysiłków gospodar-

Nowy aparat do ratowania
ofiar wypadków przy pracy

W całym szeregu wypadków, które 
mają miejsce na terenie zakładów prze­
mysłowych, jak np. porażenie prądem 
elektrycznym, zatrucie, zagazowanie itp. 
uratowanie robotnika jest kwestją szyb­
kiej i skutecznej pierwszej pomocy. Po­
lega ona głównie na zabiegach pod­
trzymujących sztucznie oddychanie, akcję 
serca i krążenie krwi.

Dotychczas wykonywało się w tym 
celu ręcznie sztuczne oddychanie i po­
dawało się w zastrzykach do żył i do 
serca środki pobudzające krążenie krwi. 
Wyniki jednakże takiej akcji ratunkowej 
niezawsze były zadowalające ze wzglę­
du na niedoskonałość powyższych me­
tod i konieczność kilkugodzinnego nie­
raz prowadzenia akcji ratunkowej, co 
wyczerpywało osobę ratującą i prowa­
dziło czasem do przedwczesnej rezygna­
cji z możliwości przywrócenia życia 
ofierze.

Obecnie dokonano na tern polu pe­
wnego wynalazku, który znalazł już za­
stosowanie w wielu zakładach przemy­
słowych niemieckich i austrjackich. Jest 
nim nowy aparat do ożywiania ludzi 
zwany „Biomotorem".

Aparat ten przedstawia kulistą pół- 
bańkę w kształcie hełmu, połączoną z 
aparatem do rozrzedzania i zagęszczania 
powietrza. Bańkę tę przytwierdza się

osobie ratowanej do brzucha i rytmicz­
nie rozrzedza się i zagęszcza powietrze. 
Zagęszczenie powoduje ucisk na po­
włoki brzuszne, a pośrednio na przepo­
nę, płuca i naczynia krwionośne, przy 
rozrzedzeniu powietrza w bańce nastę­
puje zjawisko odwrotne, w rezultacie 
krew zaczyna krążyć, a człowiek od­
dychać.

Ratowanie ofiar wypadków „Biomo- 
torem“ jest daleko skuteczniejsze — jak 
wykazało dotychczasowe doświadcze­
nie — aniżeli ręczne wykonywanie sztu­
cznego oddychania.

Sposób ten posiada nadto tę prze­
wagę, że akcję ratowniczą możej prowa­
dzić jedna osoba i przez czas nieogra­
niczony. Aparat waży 25 kg., jest prze­
nośny i poruszany niewielkim motorkiem 
elektrycznym. Tam. gdzie niema prą­
du, można go kręcić ręcznie korbą.

Aparat znalazł duże zastosowanie w 
punktach pierwszej pomocy w fabry­
kach niemieckich. W Polsce nie wy­
twarza nikt podobnego aparatu, mimo, 
że zasada jego jest bardzo prosta. Na­
leżałoby jaknajszybciej podjąć produk­
cję takich aparatów i unowocześnić me­
tody ratowania życia ofiar wypadków 
przy pracy, których, niestety, mamy tak 
dużo. Duża część tych ofiar ginie wsku­
tek braku należytej akcji ratowniczej.

czy eh- Wszystkie poczynania polityki 
gospodarczej Państwa są dobre, o ile 
prowadzą do tego najistotniejszego celu- 
Niewątpliwie Państwo dobrze czyni, gdy 
stara się podnieść dochód wsi, gdy ebee 
odciążyć wieś od świadczeń pieniężnych 
i podnieść ceny wytwarzanych przez rol­
nika produktów. Z drugiej strony — 
rząd słusznie naciska na przemysł 
w kierunku obniżki cen jego wytworów, 
słusznie bierze w obronę dłużnika przed-' 
wierzycielem.

Wszystkie te i tym podobne poczy­
nania są niczem innem, jak tylko dąże­
niem do bardziej sprawiedliwego i właś­
ciwego podziału dochodu społecznego- 
W tej przedewszystkiem drodze nastąpił 
u nas może rozszerzenie wymiany gos­
podarczej, a przez rozszerzenie wymiany 
wzrost produkcji, zatrudnienie bezrobot­
nych > podniesienie tsię, w następstwie, 
obecnego niskiego dochodu całego spo­
łeczeństwa.

Nie można więc mówić, że polityka 
gospodarcza Państwa zmierza u nas do 
obniżenia poziomu życia. Przeciwnie, 
zmierza ona właśnie do podniesienia 
przeciętnej tego dochodu w szerokie!) 
rzeszach poprzez — jak mówił premjer^ 
zasypywanie dołów i wycinanie garbów 
i przerostów, które jeszcze istnieją. Jest 
to nietylko słuszne, ale konieczne, wobec 
bowiem skurczenia się wymiany z zagra­
nicą rozszerzenie naszych wewnętrznych 
obrotów przez t. zw. procesy wyrównaw­
cze i przystosowawcze jest podstawowy^ 
czynnikiem ożywienia życia gospodar­
czego.

W tern ujęciu hasło „zaciskania pa­
sa" nabiera zupełnie innego światła. 
Nazwaliśmy je hasłem niezgrabne^- 
Istotnie! Naszem zdaniem powinno ono 
być zamienione hasłem sprawiedliwej0 
udziału w świadczeniach i ciężarach 
na rzecz Państwa i hasłem właściwej0 
udziału każdej warstwy i każdej ''gałę11 
życia gospodarczego w dochodzie, który 
przynosi dziś ogólne nasze gospodarstw0 
narodowe.

Zapewne, że realizacja tego baS^ 
wymaga nieraz zmniejszenia docbodó*' 
jednych i zwiększenia udziału w docb0' 
dzie innych grup ludności. Nie ma 1° 
jednak nic wspólnego z jakąś rzekornł 
dążnością do ugruntowania w Polsce p°‘ 
ziomu powszechnej biedy. J. P-sh'-

D. LESIOWSKI.

Rok 1918 na ziemiach Białocerkiew- 
szczyzny, jak i lata poprzedzające, był 
rokiem żywej akcji, o której warto kilka 
słów rzucić z chwilą zbliżającej się rocz­
nicy bitwy pod Kaniowem. Kto zapa­
miętał te dni gorące, na tej wysepce w 
morzu rewolucji rosyjskiej, ten będzie 
wspominał owe czasy z dumą i 
zmem.

Chcę rzucić garść wspomnień 
szej pracy peowiackiej na terenie 
cerkiewszczyzny, hen, daleko od 
Polski, u gór Perepiatychy, gdzie żyje 
legenda o mocarnych pochodach rycer­
stwa polskiego.

Od początków roku 1916 w głowach 
młodzieży polskiej snuje się (przez więk­
szość społeczeństwa uważana za idjo- 
tyzm) mrzonka o Polsce Niepodległej, 
nieraz przez młodzież rosyjską lepiej ro­
zumiana. Posłannikiem i zwiastunem 
pracy peowiackiej był naówczas młody, 
pełen zapału student Witold Jastrzębiec. 
On to organizuje pierwsze Kadry peo- 
wiackie z młodzieży wychodźczej i mło­
dzieży miejscowej, bardzo ostrożnie 
wciąga do pracy z początku próbnej, 
później odbiera przysięgę i wtajemnicza 
w pracę jaką pełrfić winni peowiacy.

Wreszcie wraca do Białojcerkwi z 
zesłania Ob. Nazarewicz Edward, były 
komendant POW w Łącznej woj. Lu­
belskiego, wywieziony przez moskali w 
głąb Rosji za prace peowiackie na te­
renie woj. Lubelskiego.

piety-

o na- 
Biało- 
serca

Nazarewicz nadaje już wyraźny cha­
rakter organizacji. Wciąga do pracy 
Ob. Grabowskiego i Piaseckiego, którzy 
kolejno pełnią funkcje komendantów. 
POW się rozrasta, do Białojcerkwi i 
okolic dzięki pracy i interwencji POW 
ziemi 'Kijowskiej wracają z więzień i 
obozów koncentracyjnych w Darnicy 
legjoniści I Brygady. Rozpoczyna się 
okres usilnej pracy nad skupianiem spo­
łeczeństwa polskiego, pogłębiają pracę 
wyszkoleniową Ob. Bergel, Opala, Jan 
Strzelecki nazwany przez peowiaków 
„Starym".

Życie ogniskuje się w Domu Pol­
skim. Przez tą kuźnię dusz przechodzą 
młodzi chłopcy, zaprawiający się do 
rzemiosła rycerskiego. Życie wre, choć 
dokoła chmurno, i leje się krew. W 
purpurze tej krwi ci właśnie wskazywali 
nam świtającą Jutrznię Polski Niepodle­
głej i tam właśnie usłyszeliśmy o sza­
rym Komendancie, który w opowiada­
niach legjonistów był dla nas młodych 
bohaterem wyśnionym z bajki. Zżyli­
śmy się i zrozumieliśmy, iż życie na nas 
włożyło posłannictwo walki i śmierci za 
wolność.

W początku roku 1918, Polski Komi­
tet Wykonawczy w porozumieniu z POW 
organizuje samoobronę, składającą się z 
oddziałów konnego i pieszego. Trzeba 
było ratować się przed pochodem Jband 
chłopskich na Białocerkiew, ratować ol-

brzyinie składy broni i amunicji, oraz 
lochy białocerkiewskie zapełnione ubra­
niami, bielizną wojskową, a przedewszyst- 
kiem obronić zagrożone ogniska polskie 
nietylko w samej Białejcerkwi, lecz i 
w okolicach.

Na czele pierszego oddziału samo­
obrony staje Ob. Strzelecki, „Stary"; 
pogotowia konnego Ob. Grabowski. 
Rozpoczyna się okres wytężonej pracy, 
pracy na wskroś bojowej, wywiady, in­
terwencje zbrojne i t. p. W akcji tej 
ginie zamordowany przez bandy bolsze­
wickie Ob. pułk. |Łoś, wyrwany z rąk 
oprawców Komendant samoobrony miej­
skiej. Jest to okres najbujniejszej pracy 
peowiackiej.

Już w marcu doszły słuchy o zbliża­
niu się II Brygady, co pokrzepiało nas 
i budziło wiarę, że przez połączenie się 
będziemy mogli stawić czoło przeciwno­
ściom osaczającym nas dookoła. W koń­
cu marca nasze pogotowie zbrojne pod 
Czeczelinikami połączyło się z II Bryga­
dą, kierującą się na Kamiów, Białocer- 
kiew. Praca wre dalej. Przez teren 
Białojcerkwi przechodzą emisarjusze idei 
Marszałka, jak Dr. Mianowski i cały sze­
reg oficerów Iegjonowych. Białocerkiew 
staje się etapem zasilającym II Brygadę 
w amunicję, broń, ubrania i t. p. Wy­
wiady, nawiązywanie łączności i dywer­
sja stanowiły naówczas pracę peowiacką.

W tej akcji bojowej zginęło kilku 
peowiaków, których nazwisk dziś już 
nie pamiętam.

Dni naszej pracy były dniami try­
umfu, lecz krótkiego, bo po klęsce Ka­
niowskiej, nastąpił okres prześladowań. 
W akcji Kaniowskiej POW Białocer­
kiewskie odegrało swą rolę — taką na 
jaką stać nas było.

W wiązance wspomnień nie sposób

jest pominąć nazwisk tych, którzy w pa' 
mięci tej pracy najwyraźniej się rysuj# 
domu i Ob. Grabowskich i) Knipsló'* 
(gdzie ogniskowało się życie peowiaC' 
kie) pierwszego prezydenta miasta pr^ 
samoobronie Ob. Walickiego, dalej 0b' 
Neskrypki i Czarnockiego czł. Komitet11 
Wykonawczego, Ob. Ochlewskich, kto' 
rzy wielkie usługi oddali przy przech0' 
wywaniu legjonistów.

Akcja po roku 1918 była bardz5 
trudna. Po wyjściu niemców idea s3' 
moobrony jeszcze żyje. POW zaczyń 
coraz bardziej zakonspirowywać się, } 
prześladowania bolszewików, areszty 
udział w POW zamykają księgę działaj' 
ności. Rostrzeliwania i wyłapywać 
polaków z akcji peowiackiej podci^ 
bujną pracę Białocerkiewską, wreszC1' 
wędrówka do Polski przerywa działa1' 
ność.

W roku 1919 — ginie w lochaj 
kijowskiej czerezwyczajki jeden z dzie*' 
nych pionierów myśli peowiackiej, 
rektor gimnazjum polskiego ś. p. pr°;' 
Watenburg, idzie do więzienia Ob. E1”' 
me Stanisław. Rostrzelano w okrop11- 
sposób jedną z nauczycielek okolić 
nych, przybyłą konno do Białojcerk^1' 
przed tern mordowaną przez żołdakó^'

Ci, co czytać będą te kartki wyr^# 
ne z dziennika, niech przy zbliżają1-., 
się rocznicy walki pod Kaniowem, 0 
dadzą hołd kolegom wyrwanym z gro1: 
naszego dla szczęścia nas żyjący^. 
Akcję Kaniowską należy związać ści™ 
z pracą peowiacką Białocerkiewszcz^j 
ny, albowiem Kaniów był tym płorń'e 
niem który wyrwał wiele dusz z odr?’ 
wienia i przetarł wiele oczu ukazując 
sprawę polską na wschodzie, o któ1* 
walkę toczyła POW. K. Nr. 3.

W fabryce hormonów
Hamburskie laboratorjum zdrowia i młodości

Dnia 22 lutego rb. w Świetlicy przy 
1 Marywilskiej 2 odbyło się Walne 
Obranie oddz. Żeń. Z. S. przy wytwór- 
1P. M. T.

Zebraniu przewodniczyła prezeska 
^dz. ob. Irena Budulska, która w krót- 

słowach złożyła sprawozdanie z 
działalności Zarządu za rok ubiegły. 
Wstępnie przewód. Komisji Rewizyjnej, 
'b. Koronowa R., odczytała protokół 
otnisji Rewizyjnej, który stwierdza na­
byte prowadzenie ksiąg kasowych.

Po sprawozdaniach przystąpiono do 
♦yboru nowego Zarządu. Jednomyślnie 
Wał wybrany następujący Zarząd: prę­
dką ob. Irena Budulska, w. prezes. 
’b. Marja Morawska, sekretarka ob. M. 
^trowska, skarbniczka ob. I. Kozar- 
k

Referat Wych. obyw. objęła 
1___ ___________  — -------
'!• Adamus i ob. Błonka Katarzyna.

Do Komisji Rewizyjnej wybrano: pre- 
Jfsk. ob. B. Koronową członkinie ob. 
W. Filipkówna i ob. M. Urbaniak.

wolnych wnioskach poruszono sprawy 
•bądzania ró nego rodzaju imprez do­
wodowych w celu zasilenia kasy oddz. 
°raz stworzenia funduszu na wycieczki 
krajoznawcze.

Referat Wych. obyw. objęła ob. 
^anda Swiechowska czł. Zarządu ob.

wiatową Żeńską Z. S. do Warszawy 
brało udział 25 strzelczyń. Na VIII Cen­
tralne Kobiece Zawody Strzeleckie Za­
rząd postanowił wysłać zespół składa­
jący się z 5 zawodników. W styczniu 
i lutym rb. przeprowadzono kurs kroju 
i szycia na który uczęszczało około 28 
strzelczyń.

Na prezeskę nowego zarządu oddzia­
łu wybrano jednogłośnie ob. B. Ołdakow- 
ską, vice-prezeskę ob. Zołędowską, na 
skarbniczkę ob. Kulwiecową, sekretarkę 
ob. Bolechowską, na referentkę Wych. 
Obywatelskiego ob. Bałdysową, ref. 
doch. niestałych ob. Zakrzewska, człon­
kinie ob. Czarnecka i Rączkiewicz.

Do Komisji Rewizyjnej weszły: ob- 
Radziszewska jako przewodnicząca, 
członkinie ob. Kowalczykowa i Rózi- 
kowa.

W wolnych wnioskach 
cały szereg spraw aktualnych 
uych ściśle z życiem oddziału.

Na zakończenie ob. Lisicka 
strzelczynie do intensywnej i 
pracy na przyszłość. O godz. 20.30 
zebranie zakończono.

poruszono 
związa-

wezwała 
owocnej

W odd '. Radom — śródmieście

(korespondencja własna)
W Hamburgu istnieje od lat kilku jed- 
z największych przetwórni... hormo-

W wytwórni broni
Dnia 8 bm. pod przewodnictwem 

^erowniczki pracy kobiet, ob. Lisickiej, 
°dbyło się ogólne zebranie Oddziału 
Oskiego Ż. S. przy Wytwórni Broni w 
Radomiu.

Do prezydjum zaproszono, ob. Kul- 
"'iecową, ob. Zołędowską, na sekretar-

ob. Bolechowską.
Po odczytaniu protokółu z poprzed­

niego walnego zebrania i przyjęciu po- 
r*ądku dziennego przystąpiono do posz­
czególnych sprawozdań z działalności 
^arząjlu i oddziału.

Oddział przy Wytwórni został zreor­
ganizowany w październiku 1933 roku. 
Członkiń zapisało się 94. Obecnie przy­
tyło nowych członkiń 125, które prze­
chodzić będą próbę kandydacką. Do 
Przyrzeczenia na dzień 19 marca przy­
gotowano 30 strzelczyń.

W okresie letnim Zarząd wysłał na 
Przeszkolenie ob. Irenę Karpińską, która 
Po chlubnym skończeniu kursu objęła 
^nkcję komendantki oddziału. Poza- 
'eti wysłano na kurs P. W. K. 2 strzel­
czynie i na obóz letni do Gdyni 10 
strzelczyń.

W okresie letnim strzelczynie brały 
Pdział w koncentracjach wyjeżdżając do 
Orońska, Jedlni-Letnisko i Przytyka. Zo­
stały przeprowadzone próby o P. O. S., 
które zdobyło 14 strzeiczyń. W Jesień- 
Pych Zawodach Strzeleckich brały u- 
^ział dwa zespoły, zdobywając w ogól- 
Pej klasyfikacji ll-miejsce na 50 mtr. i 
‘H-miejsce na 25 mtr. W lutym w wy­
cieczce urządzanej przez Komendę Po-

Dnia 12 bm. pod przewodnictwem 
kierowniczki P. K. odbyło się ogólne 
walne zebranie Oddziału żeńskiego Z.S. 
Radom śródmieście. Zebranie zagaiła 
prezeska Oddziału ob. Małuina, zapra­
szając do prowadzenia zebrania ob. 
kierowniczkę p. K. Lisicką.

Ze sprawozdań działalności i kaso­
wego wynika, że Zarząd oddz. śród­
mieście mimo wyjątkowo trudnych wa­
runków, pracuje i osiąga rezultaty swej 
pracy. W okresie letnim wysłano na 
przeszkolenie 2 strzelczynie. Strzelczy- 
nie brały udział w koncentracjach strze­
leckich, zdobyły 14 P.O.S. Brały udział 
w akcji na powodzian, jak urządzenie 
loterji fantowej oraz segregowanie o- 
dzieży. Do przyrzeczenia na dzień 19 
marca rb. przygotowano 10 strzelczyń. 
Ob. kierowniczka P. K. podała zebra­
nym do wiadomości, że dzięki p. M.

• Kozłowskiemu, właścicielowi kina Adrja, 
otrzymano 60 gratisowych biletów dla 
strzelczyń na dzień 19 marca. Dalej 
zwróciła się z apelem do Zarządu by 
zajął się urządzeniem obiadu dla przy­
jezdnych strzelczyń.

Następnie przystąpiono do wyborów 
Zarządu. Ną prezeskę oddziału została 
wybrana ob. Małuina J., na vice-pre- 
zeskę ob. J. Czapska i 1. Durasiewiczo- 
wa, skarbniczka ob. W. Ziółkówna, se­
kretarka ob. M. Erecińska, dochody nie­
stałe ob. Kuczmierowska i Misolowa, 
Wych. Obywatelskie ob. J. Jakóbcowa, 
członkinie ob. Ostrowska i Żurowska.

Do Komisji Rewizyjnej weszły: ob. 
Marzewska jako przewodnicząca, człon­
kinie ob. Włoczkowska i Kmochówna.

na 
nów.

W olbrzymiej hali tej fabryki... zdro­
wia ludzkiego zimno jest jak w lodowni. 
Na olbrzymich półkach stoją jedne za 
drugiemi, jak rząd książek na półce bi­
bliotecznej, ogromne blaszane naczynia.

Naczynia te kryją w sobie tajemnicę 
dzisiejszej medycyny. Zamknięte są w nich 
mózgi młodych krów i cieląt, gruczoły 
tarczykowe baranów i owiec, błony ślu­
zowe różnych zwierząt —wszystko odpo­
wiednio spreparowane, zamrożone i po­
segregowane na oddzielnych półkach, w 
oddzielnych naczyniach

Jak zwierzęta w zimowym śnie, drze­
mią tu zapasy energji życiowej, hormony, 
soki i komórki, które po powołaniu ich 
do życia, dać mają ludziom nowe zapasy 
sił i zdrowia.

Specjalną, ogromną półkę zajmuje tu 
mrożona wątroba, która tak ogromną rolę 
odgrywa we współczesnej medycynie.

Daleką podróż mają za sobą wszyst­
kie te preparaty, czekające tu na dalszą 
przeróbkę. Przybyły tu na olbrzymim pa­
rowcu transatlantyckim aż z Ameryki.

Olbrzymie pastwiska, doskonała orga­
nizacja najnowocześniej urządzonych rzeź­
ni, doskonały gatunek samego bydła, 
wszystko to ma Ameryka i dlatego też 
stamtąd właśnie sprowadza się najwięcej 
materjałów, o których mowa.

Świetnie zorganizowane laboratorja 
amerykańskie pozwalają na jaknajdokład- 
niejsze posegregowanie i zbadanie po­
szczególnych gatunków gruczołów, prze­
syłanych zagranicę.

W lodowniach olbrzymich parowców 
przybywają do Europy gotowe do dal­
szej przeróbki hormony w stanie najzu­
pełniej świeżym. Przybywają, żeby sta­
nąć do walki z chorobami, toczącemi 
ludzki organizm.

Minot, Murphy i Whipple, nazwiska 
tych trzech uczonych, wielkich pogrom­
ców złośliwej anemji, pokonanej przez 
zastosowanie wątrobianej, nazwiska te na 
zawsze zostaną w historji ludzkości, zwią­

zane są one najczęściej właśnie z tą dzie­
dziną wiedzy, jakiej fabryka hormonów 
w Hamburgu służy.

Z olbrzymiej chłodni, w której panu 
je temperatura wprost podbiegunowa, idą 
te preparaty do drugiej hali, w której 
temperatura równa sję normalnej ciepło­
cie pokojowej. Tu trzeba jaknajbardziej 
osuszyć wszystkie te wątroby, mózgi i 
gruczoły, trzeba z nich odciągnąć wszel 
ką wilgoć.

Procesowi temu poddać trzeba te pre­
paraty w temperaturze odpowiadającej 
temperaturze ciała ludzkiego. Stosunkowo 
niską temperaturę trzeba nadrobić Wyso­
kiem ciśnieniem atmosferycznern. Odrobi­
na wilgoci, zastosowana w preparacie 
może całkowicie unicestwić jego dzia­
łanie.

Teraz wędrują wysuszone już półpre- 
paraty do mechanicznych młynów. Tam 
zostają z niezwykłą precyzyjnością starte 
na miałki, cienki proszek.

Jeszcze trzeba to wszystko przesiać 
przez dziesiątki sit, najmniejsze grudki 
rozbić trzeba na miałki pył, dopiero póź­
niej pomyśleć można o następującej fazie 
produkcji.

Jest nią zbijanie proszku w tabletki, 
tabliczki, ugniatanie go w ziarna, w małe 
proszki. Robi się to ręcznie. Sto robot­
nic wygniata z miękkiego ciasta różnej 
formy, kształtu i wielkości proszki, i

Jeszcze pakowanie, etykietowanie, kon­
trola...

Przez niezliczoną iiość prób i egza­
minów przechodzi każdy proszek, każda 
ampułka. Bada się ją, próbuje, analizuje. 
Dziesiątki razy odpowiada się na pyta­
nie: zadużo? —■ czy za mało? — Jeżeli 
za dużo ma własności życiodajnych mo­
że okazać się... zabójczą, jeżeli za mało, 
rozczaruje tylko lekarza i chorego, a nie 
da żadnego rezultatu.

W ramach tej wielkiej fabryki życio­
dajnych preparatów odbywa się też na 
wielką skalę fabrykacja środków kosme­
tycznych farmaceutyczno - chemicznych. 
W tej wielkiej fabryce robi się wszystko, 
żeby dopomóc człowiekowi w walce z... 
starością, chorobą i śmiercią.

Rzemiosło w Wolbromiu
ożywiło swe prace

5!
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Do nabycia we w$zysłkich„aplekach.

podagrze, bólach 
stawów, bólach 
nerwowych 

i głowy, grypie 
i przeziębieniu

reumatycznych

opozycyjne
„Życie Robotnicze" i „Gazeta Ra­

domska" zgodnym chórem podały w 
triumfalnej formie „wiadomość" o rze- 
komem wydaleniu z kolei p. A. Drzewic­
kiego b. naczelnika w-łu prawnego D. 
O. K. P. w Radomiu przeniesionego o- 
statnio do Bydgoszczy.

1 to jeszcze jak wydalonego: „na 
podstawie orzeczenia komisji dyscypli­
narnej bez praw do emerytury".

Cieszą się oba organy tutejszej opo­
zycji z tego faktu „Ma nagrodę powia­
dają, za swą działalność", — której 
trzeba dodać ludzie o nieczystych su­
mieniach

Otóż 
zety" są 
wyssane

P. A. Drzewicki nadal pracuje i ża­
dnego wyroku komisji dyscyplinarnej 
nie było.

Te „wiadomości" są tedy jeszcze je­
dnym przyczynkiem do charakterystyki 
metody opozycji w walce politycznej.

nienawidzili.
„wiadomości" „Życia" i „Ga- 
od „a do zet" nieprawdziwe, 
z palca.

W ubiegłą niedzielę odbyło się w Wol­
bromiu zorganizowane z inicjatywy izby 
Rzemieślniczej w Kielcach przez miejsco­
we Stowarzyszenie Rzemieślników Chrześ­
cijan zebranie informacyjne dla samoist­
nych rzemieślników, które poprzedzone 
zostało konferencją miejscowego Stowa­
rzyszenia z delegatami organizacyj rze­
mieślniczych z Pilicy i Żarnowca przy 
współudziale delegatów Izby Rzemieślni­
czej w Kielcach PF. Radcy Ludwika Sza- 
farskiego, Jana Korsaka i Noecha Daj- 
bóga, burmistrza m. Wolbromia P. Kalli- 
sty, prezesa miejscowego Stowarzyszenia 
Rzemieślników P. Kulki oraz delegatów 
cechów rzemieślniczych z Wolbromia.

Na konferencji delegaci Izby wygłosili 
referaty na tematy organizacyjne, poczem 
wywiązała się obszerna dyskusja.

Zebrani uchwalili zwołać w maju lub 
czerwcu rb. zjazd powiatowy rzemieślni 
ków chrześcijan powiatu Olkuskiego 
i w tym celu wybrano komitet organiza­
cyjny Zjazdu. Po wspólnym obiedzie 
odbyło się zebranie informacyjne pod 
przewodnictwem burm. Kallisty, w któ- 
rem udział wzięli: Starosta Gliszczyński 
i delegaci Izby. Na zebranie przybyli 
rzemieślnicy w ilości przeszło 250 osób. 
Delegaci Izby wygłosili dwa referaty, 
poruszając najaktualniejsze zagadnienia 
rzemieślnicze, poczem p. starosta wygło­
sił przemówienie analizujące stosunek 
Rządów przedmajowych i pomajowych 
do zagadnień rzemieślniczych i samego 
rzemiosła, utrzymane w serdecznym 
i życzliwym tonie, zaco został nagrodzo­
ny rzęsistemi oklaskami słuchaczów.

Po referatach i przemówieniach wy­
wiązała się obszerna i rzeczowa dyskusja,

wykazująca żywe zainteresowanie rzeniio 
sła sprawami o charakterze ogólno pań­
stwowym i specyficznie rzemieślniczym. 
W toku dyskusji radca Izby Rzemieślni­
czej p Szafarski zreferował zebranym za­
dania i cele przyszłych związków gospo 
darczych rzemieślniczych, czem żjwo 
zainteresował słuchaczów.

W końcu zebrania zabrał głos delegat 
Izby p. Korsak, który podkreślił coraz 
więcej ujawniającą się pomoc Rządu dla 
rzemiosła. Przychylając się do licznych 
wystąpień samorządu rzemieślniczego wy­
dano nowelę do prawa przemysłowego 
oraz szereg rozporządzeń, zmierzających 
do podniesienia gospodarczego rzemiosła 
jak również przyznano rzemiosłu sze eg 
ulg podatkowych i t. p.

Po przemówieniu, niemal bez końca 
wznosili zebrani okrzyki na cześć P. Pre­
zydenta Rzplitej i Marszałka Piłsudskiego.

Podkreślić należy, że rzemiosło wol 
bromskie, zawdzięczając zaictiresow niu 
się burm. Kallisty i wytężonej pracy Za­
rządu Stowarzyszenia pod kierownictwem 
prezesa Kulki od pewnego czasu wzno­
wiło z zapałem ospałe don edawna życie 
organizacyjne rzemiosła w Wolbromiu. 
Wykazuje dziś wielką ruchliwość 
i, współpracując z Izbą Rzemieślniczą, 
przynosić zaczyna miejscowemu rzemiosłu 
wiele korzyści, czego dowodem jest zor­
ganizowanie pięknej świetlicy Stowarzy­
szenia, zebrania informacyjnego oraz za 
projektowanego zjazdu powiatowego w 
okresie letnim w Wolbromiu.

Inicjatywie i pracy Stowarzyszenia na­
leży przyklasnąć i życzyć rzemiosłu naj­
lepszego rozwoju.



Nr. 69 Z ± E S' I A RAD OMSKA
Nr 69 Str 5

Z występu Reduty
„BIAŁA SOWA"

Bez uprzedzeń i z wielką przykrością 
trzeba bezstronnie stwierdzić, że trudno 
o wieczór więcej zmarnowany i chybio­
ny. „Biała sowa“ bowiem już nie grani­
czy z grafomaństwem, ale sama w sobie 
stanowi okaz rodzimego grafomaństwa 
poprostu przeraźliwy.

Jest to dla mnie zupełną niespodzian­
ką: przed kilku laty Rybicki debiutował 
w ówczesnej warszawskiej „Reducie" 
„Kostjumem Arlekina". Były tam różne 
dziwne rzeczy, scenę kazał młody autor 
przepołowić jakimś drewienkiem; rzeczy­
wistość „działa się" na prawej połowie, 
po lewej pętały się symboliczne, milczące 
postacie, gestykulowały, wchodziły i wy­
chodziły. Było to mgliste, nieraz irytujące, 
ale przedewszystkiem nowe. Ze sceny 
ciągnął jakiś powiew świeżości, nadzieja 
czegoś innego; były to pierwociny talen­
tu, ale — talentu, zdawało się, niewąt­
pliwego.

Coprawda, aktorzy byli prawdziwi: 
Brydziński, Smosarska (partaczka okropna 
w filmach, ale rasowa dramatyczna aktry- 
za), no i Franciszek Bay-Rydzewski. Jak 
on grał leśniczego, jak on grał! 
Później Rybicki napisał „Okno" nieznane 
mi, że zaś popełnił „Białą sowę" dowie­
działem się, przyznaję otwarcie dopiero 
z afisza. Trochę zaniepokoiła mnie obsa­
da — tern więcej, że trzyosobowe sztuki 
z reguły polegają na kunszcie djalogu. 
Nie bez obaw szedłem do teatru, ale nie 
przypuszczałem, że smutna rzeczywistość 
przejdzie, w sensie ujemnym, najgorsze 
oczekiwania.

Nie zdarzyło mi się widzieć sztuki, 
w którejby autor mówił tak dużo o ni- 
czem i — tak dalece nic niemiał do po­
wiedzenia. Bezsensowna pustka tego 
sztuczydła jest poprostu straszliwa. Pełna 
idjotycznej pretensjonalności, jakichś wprost 
półcieni i nastrojów, nieznośnego krygo­
wania się i minoderji, zadaje ta sztuczka 
formalne tortury jako tako wymagającemu 
widzowi.

Aforyzmy, powiedzonka „prawdy", 
które niepowołany kaznodzieja autor sy­
pie ze/sceny garściami na ogłupiałych 
widzów, mogą doprawdy przywieść czło­
wieka do czarnej, rozpaczy. „Jestem sa­
motna, bo jeszcze nie doszłam do życia” 
biadoli jedna z dam na scenie. „Społe­
czeństwo opiera się na ludziach złych, 
którzy się poprawiają" — kropi amant. 
I tak przez 3 akty. W drugim akcie, w 
nędznym, brudnym, zaśmieconym pokoiku 
dyskretna kotara w kąciku. Nie, 
ubikacja. To byłoby za proste i 
poezji". W pewnej chwili bomka 
co zresztą mija bez wrażenia: za 
jest ...harfa i bukiet róż. Dama 
muje i wogóle robi miny, jakby chciała 
zemdleć przy świadkach.

Ciężkie położenie widzów zwiększała- 
bądźmy już szczerzy do końca — kiep­
ska gra trzyosobowego zespołu. Myślę, 
że dziewięć dziesiątych to wina niefor­
tunnego autora. Ale nawet i z takiej nę- 
dzoty można było miejscami wychodzić 
obronną ręką. Tymczasem p. Lubicz Li­
sowski zagrywał się, jak drugoroczny 
facet z 7 mej klasy od Chałubińskiego. 
Panie Burbianka i Sobotkowska załamy­
wały ręce, uśmiechały się i mówiły sło­
wa autora nie tyle „górne i chmurne", 
ile — durne, wszelako nie narzuciły chy­
ba publice nic, prócz współczucia dia 
tych nieszczęśliwych kobiet.

Podziwiać należy niesłychanie pobłaż­
liwe i kulturalne zachowanie się publicz­
ności. Było jej całkiem sporo, trochę 
zdezorjentowanej, osowiałej, chwilami nie­
pewnej swego, Zacni radomianie cdru 
chowo rzucili nawet nieszczęśnikom z za 
rampy kilka oklasków.

Daję słowo, że nie miałem nigdy 
protokułów o zakłócenie spokoju, w 
miejscu publicznem, ale wprost wyczeki­
wałem — wstyd powiedzieć — z napoły 
świadomem utęsknieniem, żeby ktoś 
z Glinie, lub Zamłynia wsadził dwa pa­
luszki do buzi i gwizdnął uczciwie w 
jakimś tragicznym momencie „akcji".

Owszem, nie powiem, byłaby „gran­
da”, ale taki bezpośredni głos rzeczywi­
stości opamiętałby kierowników tej im 
prezy. Wróciliby do swej siedziby po 
coś ludzkiego, przyjechaliby, u licha, 
z Bałuckim, z Przybylskim, wreszcie — 
z jakąś porządną farsą, na której spraco 
wany człowiek przynajmniej wyśmiałby 
się porządnie.

Nie wymagam za dużo. Wiem, że 
prawdziwa Reduta z przed lat jest już

Echa tragraws sajfcia
wieśniaków z sehwestratorem

Głośnem echem po całej polsce od­
biło się zajście we wsi Kacprcwice pow. 
radomskiego, podczas którego sekwe- 
strator Jan Salwa postrzelił bezbronnego 
człowieka.

Jest rzeczą ciekawą, że p. Salwa 
w ubiegłym roku niejednokrotnie wystę­
pował w charakterze oskarżyciela, 
skarżąc chłopów o stawianie mu 
oporu v? jego czynnościach służbowych. 
Zdarzało się niejednokrotnie, że wieśnia­
cy za stawianie oporu byli skazywani przez 
Sąd, były jednak wypadki, gdzie wieśnia­
ków z zarzutu tego uniewinniano, i oto 
na tle stawiania oporu sekwestratorowi 
Salwie, znów Sąd Okręgowy w Radomiu 
rozpatrywał wczoraj rosprawę 16 wieś­
niaków ze wsi Kacprowie pow. Radom­
skiego.

Tło rozprawy jest następujące: 14 mar­
ca ub. r. do wsi Kacprowie przybył sek- 
westrator do Marjąnny Kucharskiej, by 
wyekzekwować od zięcia jej Stanisława 
Grochulskiego zł. 16. Ponieważ Gro- 
chulski wpłacić nie mógł tej sumy, sek- 
westrator udał się do obory Grochulskie­
go, skąd wyprowadzić chciał krowę tego 
ostatniego. Zebrało się kilku członków 
rodziny Grochulskiego - i kilku sąsiadów, 
którzy nie dopuścili do zajęcia krowy 
i stawiali opór sekwestratorowi. Krewki 
sekwestrator, niepomny już tego, że 
kiedyś strzelał już do człowieka bezbron­
nego wyjął rewolwer i strzelił do blizko 
stojącego obok niego Grochulskiego Sta­
nisława. Kula trafiła Grochulskiego 
w bok i ten zbroczony krwią padł na 
ziemię ciężko ranny. Grochulskiego od­
wieziono do szpitala w Radomiu, gdzie 
przez dłuższy czas leczył się, zaś sekwe­
strator Salwa widząc groźną postawę 
zebranego tłumu wsiadł na furmankę 
i odjechał. Za sekwestralorem pogonił

tłum złożony z 200 osób, który rozgo­
ryczony postępowaniem sekwestratora 
byłby niechybnie wyrządził mu szkodę 
cielesną, gdyby nie udało mu się uciec. 
Sekwestrator Jan Salwa po powyższem 
zajściu wniósł skarkę na mieszkańców 
wsi, którzy stawiali mu opór i przeszka­
dzali mu w czynnościach służbowych.

Ławę oskarżonych Sądu Okręgowego 
zajęli: Marjanna Kucharska, Stanisława 
Grochulska, Katarzyna Grochulska, Kata­
rzyna Prawda, Zofja Kaźmierczyk, Stani­
sław Kacprzak, Józef Sukiennik, Józef Ku­
charski, Józef Górnik, Jai Kokoszą, Sta­
nisław Prawda, Stanisław Kucharski, Jan 
Kucharski, Mieczysław Głogowski, Helena 
Kucharska, Wacław Tyczyński.

Oskarżeni do winy się nie przyznali, 
wyjaśniając, że widzieli, jak sekwestrator 
bił kolbą rewolweru po rękach tych, któ­
rzy przeszkadzali mu zabrać tę krowę, 
widzieli również jak do bezbronnego 
Grochulskiego strzelał i ciężko go zranił. 
Do rozprawy wezwano około 30 świad­
ków. Oskarżał prokurator Dankowski, 
oskarżonych bronił adw. Niedźwiecki.

Ze względu na zawiłość sprawy, Sąd 
po przesłuchaniu stron, postanowił spra­
wę odroczyć i przekazać ją da rzzpa- 
trzenia kompletowi 3 sędziów, gdyż w 
zajściu brało udział około 200 osób.

Charakterystyczne, iż tegoż dnia od­
była się rozprawa, w związku z powyż­
szą sprawą, sekwestrafora Jana Salwy, 
który tym razem zajął sam łąwę oskarżo­
nych, oskarżony o zadanie ciężkiego 
uszkodzenia ciała wieśniakowi Grochul- 
skiemu Stanisławowi.

O sprawie powyższej napiszemy w 
jedrym z najbliższych naszych numerów.

Ar.
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Radom w szeregach P. Z. Z.
■ *

to nie 
„bez 

pęka, 
kotarą 
spaz-

Granice Polski na przestrzeni tysięcy 
kilometrów to teoretyczna linja na płasz­
czyźnie pól i lasów.

Naturalnej osłony nie posiadamy 
prócz granic z południowej osłoniętej nie- 
botycznemi Karpatami i skrawka morza 
na północy.

Nasze kresy zachodnie stykające się 
na olbrzymiej połaci kraju z Rzeszą nie­
miecką oddawna już, bo od czasu plebi­
scytu na Górnym Śląsku były przedmio 
tern szczególnej troski rządu i społeczeń­
stwa.

Powołany do życia Polski Związek 
Zachodni postawił sobie za cel szereg 
zadań. P. Z. Z. z charakteru swego, z 
celu ostatecznego, do którego zmierza, 
musi się interesować wszystkiemi przeja­
wami życia państwowego i narodowego 
i głos swój zabrać oraz aktywność wy­
kazać wszędzie tam, gdzie grozi niebez­
pieczeństwo naszemu stanowi posiadania, 
albo prestiżowi narodowemu i gdzie twór­
cza inicjatywa i praca mogą ten stan po­
siadania zwiększyć.

Kresy zachodnie sąsiadujące z potęż­
nym narodem Fiihrer?, który ostatnio 
nakazał powszechną służbę wojskową to

tylko legendą, Ale jeśli i dziś po tych 
wielkich przodkach pieczętujecie się ma- 
gicznem monogramem (T. R), to prze­
cież obowiązuje, powinno obowiązywać.

Radom jest dużem miastem, pełnern 
inteligencji. O tern trzeba pamiętać. Szko­
dy z takiego wieczoru są duże, większe, 
niżby się zdawało Może się bowiem 
przydarzyć do zobaczenia coś naprawdę 
niezgorszego i wtedy pies z kulawą no­
gą nie pójdzie,

Są ludzie, którzy bez teatru żyć nie 
mogą. Bez pół czarnej i zakurzonych 
majonezów w knajpie wytrzymam, a bez 
teatru — nie. Kto może, niech coś ra­
dzi. Głos powinien zabrać wydział oświa­
towy magistratu z panem Dziobakiem na 
czele. O to z głębi zbolałego serca prosi

W.

Złóż ofiarę na F. O. M.
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NIGDY NIE ZAWODZI 
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Dyżury Aptek
niedzieli na poniedziałek apteka
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Fenomenalna gwiazdka, o której z zachwy­
tem mówi dziś cały świat, czteroletnia

Shirley Tempie
w filmie

oa poniedziałku dn. 25 marca
Rewelacyjny film o carskiej Rozji, w okresie 

przedrewolucyjnym

MoskiewsKie Noce
w roi. głównych ANNA BELLA i HARRY BAUR 

bohater „DAWIDA GOLDERA" i „NĘDZNICY"

Nadprogram TYGODNIK FOX’A
Początek o gudz. 3.30

Dziś i dni następnych!
Arcyzabawna komedja p. t.

O czem się nie pisze?
Fakt aresztowania Franciszka Kwok- ,Z- -e:-:-

j f , . . . r'wujsoickiego i Szarkowskiego.czynskiego za deiraudację kilkudziesięciu z poniedziałku na wtorek apteka 
tysięcy złotych, dokonaną przezeń na sta Newskiego i Władygi. 
nowisku urzędnika magistrackiego posłu­
żył do rozpętania burzy domysłów, pi 
kantnych szczegółów z życia defraudanta 
i t. d. i t. d.

Przy tak drobiazgowej analizie, w któ­
rej życie defraudanta bada się po włosku' 
nie powinno chyba zbraknąć szczegółu, 
który dziwnym przypadkiem uszedł uwa-' 
dze autorów, a mianowicie tego, że Fran 
Ciszek Kwoczyński był, a może nawet jest £ 
członkiem P P. S. C. K. W. i do magi­
stratu został zaangażowany właśnie przez 
swoich towarzyszy partyjnych w okresie 
grzecznarowszczyzny. Nadto — protego­
wany usilnie „towarzysz", jak się teraz 
okazuje, był już karany sądownie za prze­
stępstwa pospolite.

Dziwna rzecz, że tę samą wstrzeli# 
źliwość w. podaniu tego faktu wykazało 
również „Życie Robotnicze", które wy# 
wia tak dokładne rysopisy polityczne if’ 
nym defraudantom.

Bru-

Mal-

Radom, Żeromskiego 47, 
telefon 16 - 46.

1240

KAPITAN KORKORAN
w której VL ASTA BUR JAN rozśmieszy do łez publiczność naszegojkina. 

Nadprogram DODATKI DŹWIĘKOWE.

zagadnienie, które interesować, pobudzać 
do intensywnej pracy musi całą Polskę.

Nie przesądzając zamiarów Rzeszy 
niemieckiej sam fakt istnienia otwartej gra­
nicy, którą osłonić może tylko zwarty 
mur piersi naszego żołnierza to fakt w 
swej prostocie tak wymowny, źe cała 
państwowemi kategorjami myśląca lud­
ność Polski musi dać wyraz swemu zro­
zumieniu sympalji.

Widomym objawem tej troski jest P. 
Z Z , którego członkiem winien być każ­
dy prawy polak.

Na terenie Radomia zawiązało się ko­
ło P. Z. Z. Działalność tego Koła nara- 
zie z konieczności jest bardzo skromna, 
ale ufajmy, że niezadługo -będzie to po- 
wszei hna organizacja, należenie do której 
każdy radomiak będzie sobie za honor 
poczytywał.

Polski Związek Zachodni (d. Związek 
Obrony Kresów Zachodnich) organizuje 
w dniach od 20 b. m do 16 kwietnia 
b. r. akcję propagandową i zbiórkową, 

Niechaj całe społeczeństwo czynem 
zaświadczy swą solidarność w dążeniu 
do otoczenia braci spoza zachodniej gra­
nicy opieką czujną, ofiarną i troskliwą.

Radomskie strzel- 
czynie zwyciężają
Dnia 19 marca rb. zespół oddziału 

żeńskiego Z. S. przy Fabryce Broni, 
składający się z 5 strzelczyń, brał udział 
w VIII Centralnych Kobiecych Zawo­
dach Strzeleckich w Warszawie.

W konkurencji w której strzelczynie 
strzelały zdobyły 1 miejsce zespołowo 
(1557 pkt); oraz I i II miejsce indywi­
dualne.

Pierwszy występ strzelczyń na zawo­
dach centralnych uważać należy za uda­
ny. Życzymy im na tern polu — stałe­
go powodzenia.

RS

• • i reperacja fortepianówMroienie ■■ p>anin y. edmer. r3- d£m Szwar’ikowska 
18 Tcl. 22-40.

Głosy czytelników
Niniejszem uprzejmie proszę 0 

łaskawe zamieszczenie następujące) 
notatki:

W poczytnem piśmie W. P. z dnia 
23.3-35 r. ukazała się wzmianka w spr3' 
wie byłego mojego hutnika Wł. Garbu 
wieża, której treść prostuję i wyjaśniani 
a m:

Że pracował od roku 1930 jest pra'*' 
dą, natomiast nie prawdą jest, że w okrc' 
sie tym nie były prowadzone książki 
rachunkowe, gdyż od początku istnienia 
huty prowadzę księgi listy płac, co ostał 
nio zostało stwierdzone przez kontroli 
F. Bezrobocia.

Nie prawdą jest również, że zarób* 
zł. 7.500,—i że otrzymał zł. 3.570,—gdyż 
to obliczenie jest zmyślone przez nieg0, 
i tak jak mu się podobało, podał Są# 
wi Pracy do rozpatrzenia:

Faktycznie sprawa przedstawia się # 
stępująco:

Dnia 29 9 1930 r. Wł. Garbowi^ 
przyjąłem do pracy w charakterze hut# 
ka i pracował w mojej hucie z liczneib1 
przerwami do dn. 1.12 1934 r.

W ciągu całego czasu swej pracy > 
Garbowicz zachowywał się awanturnic30 
i grubjańsko wobec mnie i reszty pf} 
cowników.

W dniu 1 12-1934 r. Wł. Garbowi 
został z pracy wraz ze wszystkimi p# 
cownikami z powodu remontu pieca hu1' 
niczego zwolniony.

W początku grudnia 1934 r. po pii3'. 
nemu wybił szyby w kantorze huty1 
wpadłszy do wewnątrz, zdemolował

W grudniu 1934 r. Władysława G# 
bowicza obliczyłem i wspólnie ustaliliśn1/ 
sumę zł. 930,20 gr.. którą całkowicie U1' 
ściłem.

Do lutego 1935 r. to jest do czas111 
kiedy huta moja była nieczynna, Wł. Gaf' 
bowicz nie rościł żadnych pretensyj. ’ 

Ponieważ po uruchomieniu huty w 1° 
tym r. b. nie chciałem Wł. Garbowi#0 
ze względu na jego awanturnicze zach°' 
wanie się przyjąć do pracy, więc 
najduje różne nieuzasadnione pretensją

Ostatnio dn. 14.3-35 r. w nocy n# 
stróż schwytał go na kradzieży węgla * 
mojej hucie, który przy policji poznałeP' 
że pochodzi z mojej huty, gdyż używaj” 
węgla gazowego. Podając powyższe # 
wiadomości, pozostaję z poważanie^

B. Garbowi*^'

RADJO-WARSZAWA
Niedziela

, 9: sygnał czasu i pieśń kiedy ranne
i) zorze, 9.03: pobudka do gimnastyki, 9.06: 
?imnastyka, 9.20: muzyka z płyt, 9.45: dziennik 
Por., 9.55: program na dz. bież., 10: nabożeń­
stwo z Krakowa, 11.57: sygnał czasu, 12: hej­
nał z Krakowa, 12.03: wiadom. meteorol., 12.05: 
Przegląd teatralny, 12.15: poranek muzyczny, 
[3. transm. z Poznania, 14: muzyka salonowa, 
"i: o żywych motorach, 15.15: Kochman: zmia­
na warty płyty, 15.22: przegląd rynków pro­
duktów rolnych, 15.35: muzyka ludowa płyty, 
1.5.45: z wiosną nadzieje rosną, i6: koncert so­
listów, 16.40: recytacje prozy, 17: piosenki 
*' wyk. chóru Dana, 17.40: opowiadanie dla 
dzieci, 17.50: kultura życia codziennego, 18: 
zespół S. Rachonia, 18.45: życie młodzieży, 
19: program na dz. nast., 19.08: wiad. sport, 
tkalne, 19.15: audycja młodzieży niemieckiej, 
19.45: odczyt z Katowic, 20: muzyka lekka, 
?0.45: dziennik wiecz., 20.55: jak pracujemy 
1 źyjemy w Polsce, 21: loża szyderców, 21.30: 
to czytać, 21.45: wiadomości spor., 22: kon- 
cert reklamowy, 22.12: koncert utworów Edwar­
da Griega, 23: wiadom. meteor, dla komunik, 
btn., 23.05: muzyka salonowa.

Poniedziałek
6.30: pieśń kiedy ranne wstają zorze, 6.33: 

Pobudka do gimnastyki, 6.36: gimnastyka, 7.25: 
muzyka z płyt, 7.35: dziennik poranny, 7.45: 
Program na dz. bież., 7.50: wskazówki prak­
tyczne, 8: audycja dla szkół, 11.57: sygnał cza­
su, 12: hejnał z Krakowa, 12.03: wiadomości 
Meteorologiczne, 12.05: z oper Verdiego płyty, 
'2.45: sublokatorzy, 12.55: dziennik połudn., 13: 
'Oncert z Krakowa, 13.40: muzyka z płyt, 13.50: 
"iadom. o eksp. polskim, 13.55: przegląd gieł­
dowy, 15.45: koncert, 16.30: lekcja jęz. niemie­
ckiego ze Lwowa, 16.45: takie sobie wsiowe 
Piosneczki, 17: audycja dla dzieci, 17.15: re­
zerwa ogólnopolska, 18: wędrówka mikrofonu 
Po Polsce, 18.25: chwilka społeczna, 18.30: 
skrzynka ogólna, 18.40: życie artyst. i kult, 
stolicy, 18.45: piosenki, 19.07: program na dz. 
I)ast., 19.15: skrzynka roln., 19.25: wiad. sport. 
Ogólnopolskie, 19.35: koncert z Katowic, 19.50: 
Przegląd filmowy, 20: tylko dla dorosłych, 
?°.45: dziennik wiecz., 20.55: jak pracujemy 
‘ żyjemy w Polsce, 21: koncert ze Lwowa, 
S30: koncert reklamowy, 22.45: muzyka salon., 
*3: wiadom. meteor, dla komunik, lotniczej.

Odczyty na Glinicach
Dziś, w niedzielę, o godz. 4 m. 20 

Po poł. w lokalu Komitetu Dzielnicowego 
&BWR. (ul. Żabia 64) p. prof. Małuja 
Wygłosi trzeci z rzędu odczyt na temat: 

Polski".

wsta-

Pan Sawaryn znajduje się już 
na wolności

Szlachetny czyn jego kolegów
W dniu wczorajszym do Urzędu Śled­

czego w Radomiu zgłosiła się delegacja 
urzędników I-szego Urzędu Skarbowego, 
która złożywszy kaucję w sumie zł. 2000 
(dwa tysiące Pożyczka Narodowa) zwró­
ciła się z prośbą do p. sędziego śled­
czego o zwolnienie go do rozprawy. Pan 
sędzia śledczy przychylił się do prośby

urzędników, przyjął kaucję i jeszcze 
dnia p. Sawaryn uzyskał wolność.

Należy podkreślić szlachetny czyn ko­
legów oskarżonego, którzy podjęli stara­
nia o zwolnienie ich byłego zwierzchnika 
i kolegi, ofiarując na ten cel dość po­
kaźną kaucję.

tego

Ar.

«Stan gospodarczy i polityczny 
Wstęp bezpłatny.

— o —
W środę, 27 bm. o godz. 

Wieczorem), w lokalu tegoż
18-ej (6 

Komitetu 
P- inż. Fanti wygłosi dalszą pogadankę 

temat: „O materjałach budowlanych". 
Wstęp bezpłatny.

Podziękowanie
Współpracownikom p. Józefa Seramo- 

wicza, mistrza montażu wydziału Broni, 
za złożone na ręce p. F. Lisickiej złotych 
15 — na przedszkole na Glinfcach ser­
deczne podziękowanie składa

Zarząd ZPOK.

Obligacje Pożyczki Narodowej 
na L. O. P. P.

W związku z artykułem pod tytułem 
„Chcesz pokoju gotuj obronę" wydru­
kowanym w Nr. 66 Ziemi Radomskiej 
z dnia 21 marca 1935 roku, a nawołują 
cym do zapisywania się na członków 
Ligi i do składania ofiar, celem wzmoc­
nienia rozwoju lotnictwa i szybownictwa, 
podaje się do wiadomości ogółu oby­
wateli, że stosownie do decyzji Komisa­
rza Generalnego Pożyczki Narodowej 
z dnia 10 września 1934 roku Liga Obro­
ny Powietrznej i Przeciwgazowej ma 
prawo przyjmowania ofiar i składek w 
obligacjach Pożyczki Narodowej.

Z Koła Kaniowczyków
Na dzisiejszem zebraniu miejscowego 

Koła Związku Kaniowczyków i Żeligow- 
czyków uczestniczył będzie p. pułk. Si­
korski, dyrektor Związku Izb Rzemieślni- 
czo-Przemysłowych.

Z wystawy „Art-Kilim"
Ciesząca się dużem powodzeniem, 

wystawa oryginalnych i artystycznie wy­
konanych kilimów gliniańskich „Art-Ki- 
lim" zaopatrzoną została w nowe niewi­
dziane wzory po cenach zniżonych.

Wystawa pozostaję w Radomiu nie-

odwołalnie jeszcze tylko przez 
i otwarta dia publiczności od 
rano do 7 wiecz.

kilka dni 
godz. 10 

1463

się do 
odbytej 

Broni,

Podziękowanie
Wszystkim, którzy przyczynili 

uświetnienia Uroczystej Akademji 
w dniu 19 bm. w sali Wytwórni
ku czci Pierwszego Marszałka Polski, a 
w szczególności PP.: Prezesowi Nowa- 
chowiczowi za wygłoszone przemówienie, 
inż. Natalji Borowskiej za projekt deko­
racyjny, kapelmistrzom por. Więckow­
skiemu, por. Urbańskiemu i członkom or­
kiestr za produkcje artystyczne, Towa­
rzystwu „Lutnia" z dyrektorem Dalewskim 
na czele za wykonanie pieśni, kpt Bur­
sztynowi za kierownictwo stroną artysty 
czną, Dyrekcji Wytwórni Broni za uży­
czenie sali, Dyrekcji PKP za żywe współ­
działanie przy urządzeniu Akademji oraz 
Paniom ze Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet za łaskawe zajęcie się sprzedażą 
programów, składa wyrazy podziękowania

Stały- Komitet Obchodów 
i Uroczystości Państw owo-Naro­

dowych w Radomiu

Ustalenie warunków pracy 
dozorców radomskich

W dniu 22 b. m. zostało wydane 
orzeczenie Nadzwyczajnej Komisji Roz­
jemczej, regulujące warunki płacy i pracy 
dozorców domowych na miasto Radom 
na rok 1935

MnNMoik
Dzień imienin Wodza Narodu

Dzień Imienin Marszałka Józefa Piłsud­
skiego, obchodzono podniośle na terenie Sta­
rachowic i Wierzbnika. W wigilję imienin 
ulicami Starachowic i Wierzbnika przeszedł 
capstrzyk z orkiestrą Ochotniczej Straży Po­
żarnej—Starachowic na czele. Pod pomnikiem 
Niepodległości, oddział „Strzelca" zaciągnął 
wartę honorową, a przy dźwiękach hymnu 
narodowego wciągnięto sztandary na maszt. 
Po capstrzyku odbyły się dwie Akademje w 
Wierzbniku zorganizowana przez młodzież 
szkolną oraz w Starachowicach zorganizowa­
na przez Uniwersytet Robotniczy im. Adama 
Skwarczyńskiego, na której przemówienie oko­
licznościowe wygłosił p. T. Urbański.

Dzień 19 marca obchodzono bardzo uro­
czyście. Zakłady Starachowickie w dniu tym 
wstrzymały się od pracy. Po nabożeństwach 
w kościele i synagodze na rynku odbył się 
raport, który przyjął p. starosta Weis w oto­
czeniu przedstawicieli władz i defilada. Oko­
licznościowe przemówienie wygłosił p. Pera- 
kładowski.

Pan starosta udekorował Krzyżem Zasłu­
gi, trzech obywateli z terenu powiatu za bo­
haterstwo w akcji ratowniczej powodzi. Ude­
korowani zostali: kapr. Skorek Stefan (Skar­
żysko Kościelne), kapr. Góralski Stanisław 
(wieś Hermanów gm. Tarłów), kapr. Gieś Jan 
(wieś Bidziriszczyzna gm. Pętkowice> Po 
uroczystościach delegaci Władz, Urzędów 
i organizacyj społecznych złożyli życzenia 
Imieninowe Marszałkowi Józefowi Piłsudskie­
mu na ręce p. starosty. W godzinach popo­
łudniowych w biurze głównem Zakładów Sta­
rachowickich u dyr. Emmego Stanisława odbyła 
się uroczysta dekoracja pracowników Zakła­
dów Starachowickich Krzyżami Zasługi za 
pracę w przemyśle wojennym. Krzyże otrzy­
mali pp. dyr. Klukowski, Bugajski Józef, Gra­
bowski Stanisław, Kożlik Piotr, Krawczyk 
Edward, Kwiatkowski Florjan, Kutrowski Bo­
lesław, Maksym Jan, Nowakowski |ózef, 
p. Rembeliński Antoni, Rutkowski Antoni, Wy­
socki Stanisław, Chmielecki Kazimierz, ś. p. 
Kosałkiewicz Adam. Zmarły pracownik zo­
stał uczczony przez powstanie.

Wieczorem odbyły się dwie akademje: w 
sali kina „Strażak" i strzelecka w domu Strzel­
ca w Starachowicach. Obie Akademje cie­
szyły się wielkim powodzeniem i odbyły się’ 
przy salach przepełnionych po brzegi.

W kinie okolicznościowe przemówienie 
wygłosił p. inż. Wakalski Marjan, w progra­
mie koncertowym występowali: chór „Harfa" 
pod dyr. kapt. Hlawsy hucznie oklaskiwany, 
deklamowały uczennice Szkoły Powszechnej 
Nr. 2, solo śpiewał jeden z chóru. Dalej kon­
certowała orkiestra Ochot. Straży Pożarnej.

Na Akademji strzeleckiej ob. Waga Zy­
gmunt przy udziale chóru strzeleckiego od­
śpiewał kilka piosenek legionowych. . Następ­
nie zespół amatorski odegrał, „Kapral Szcza­
pa w niebie" reżyserji ob. Wagi. Dekla­
macje wypowiedział strzelec Dąbrowski, po­
czerń zespół muzyczny odegrał szereg utwo­
rów.
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Dziś poraź ostatni

w roi. głównych: ELISSA LANDI i ROBERT DONAT
Całość 2 serje razem

Nad program:
Z okazji Imienin Pana Marszałka 
Piłsudskiego okolicznościowy do­

datek Pata pod tytułem:

„19 MARCA*
GRETAGARBO

w najpiękniejszym swoim filmie ))'

MALOWANA ZASŁONA *
Jutro w poniedziałek 25 b. m.

WIELKA PREMJERA | f
w roli pozostałej HERBERT MARSHAL 

reżyserja Ryszarda Bolesławskiego.
Nadprogram FLI i FLAP w znakomitej komedji „PO CO PRACOWAĆ" 

Początek o godz. 5.30.

f KINO

'APOLLO
// Jutro w poniedziałek 25 b. m. j 
| WIELKA PREMJERA 

Ws
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Rekrutacja junaków 
do Obozu Pracy

W środę 27 bm. o godz. 10-ej od­
będzie się w biurze Pośrednictwa Pracy 
rekrutacja junaków do Obozu Pracy.

Kandydaci w wieku od 17 do’20 lat 
będą kwalifikowani przez komisję lekarską.

Lekcji gry na skrzypcach 
najnowszą metodą udziela LaureatParyskiego 
Konserwatorjum Muz. Zbigniew GÓRZYŃSKI. 
Ceny przystępne. Dla skrzypków zawodowych 
ulgi. Ul. Pierackiego Nr. 12, mieszkania 10.

762

W.

KiM i Ha
Sp. z o. o.

Radom, Traugutta Nr. 55 
telefon Nr. 26-45

poleca się
Odbiorcom

tef.rOy-84

Radom, ul. Żeromskiego Nr. 33
pozostaje nieodwołalnie do 27 

marca włącznie
Nadeszły nowe wzory.
1463 CENY ZNIŻONE

UJMTUJORNIA 
ARMATURY

I 6.
GALANTERII 
KĄPIELOWEJ

Wystawa Kilimów Giiniańskich

Art-Kilim”

Polskie zagranicą
Budujmy Szkoły 

ęuORY ŻOŁĄDEK
JEST NIERAZ POWODEM POWSTAWANIA 

NAJROZMAITSZYCH CHORÓB.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra ŁAUERA 
sq dobrym środkiem dla uregulowania żołqdku, usuwają 
obstrukcję, sq łagodnym naturalnym środkiem przeczyszcza­
jącym, usuwajq substancje gnilne, zatruwajqce organizm.

ZIOŁA Z GOR HARCU Dra ŁAUERA 
stosowane również przy cierpieniach wqiroby, nerek, kamieni 
żółciowych i hemoroidach sq chętnie przyjmowane przez chorych.

♦

£

N E R W O L 
Chemika Dr. Franzosa, 

(nacieranie stosuje się przy 
R EUMATYŹMIE 

kłuciu z powodu przeziębienia, po­
strzale, ischiasie i t. p. do nabycia 

w aptekach.
Wyrób i główna sprzedaż:
Apteka Mikolascha,

Lwów, Kopernika 1,

Najlepsze, najmilsze i najtańsze 
prezenty dla rodziny i przyjaciół to 

kuchenki, żelazka, 
grzejniki do rurek 
poduszki i inne

Do nabycia na dogodnych warunkach
w Radomskiem
T o warzyst wie 
Elektrycznem

Sp. Ak c. w Radomiu 
ul. Traugutta 53*

STUOJO

FOTOGRAFIA NOWOCZESNA
Żeromskiego 21. 1421
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Codziennie koncerty. Śniadania odOOgr. Lokal czynny od godz. 7.30 rano. Obiady z 3-ch 
dań—1 zł. 50 gr. Barowe dania po 50 gr. Kolacje a la carte. Wyborowe wódki—gatun­
kowe nalewki — koniaki krajowe i zagraniczne — likiery w najlepszym wyborze — 
wina. Grzeczna i szybka usługa. Cukiernia pod kierunkiem długoletniego cukiernika 

„Loursa” w Warszawie J. Sandało-wicza 2 razy dziennie świeży wypiek ciastek.
Tanio — wykwintnie — smacznie. 1257—30

±1 ii
Egzystująca od pół wieku 

FABRYKA OCTU

ZDROWIE”

U

poleca znany

CAFE - RESTAURANT

B. PRZYBYTNIEWSKI

PRZY ZAKŁADZIE MASARSKIM

i A. GORCZYCKIEGO
► otwarty został
[ Dział sprzedaży mięsa wołowego, cielęcego i wieprzowego.
> Poleca na świętas
I Znane ze swej dobroci szynki i inne wyroby masarskie po ce- 
|k nach kryzysowych. 1346

— RADOM, —
ul. Focha Nr 7

ze swej dobroci

OCET ZOHOWIA
(wyrób na spirytusie)

Do nabycia we wszystkich 
najpoważniejszych sklepach 

spożywczo-kolonjalnych.
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NA SEZON WIOSENNY I LETNI

wytworne okrycia damskie, 
ubiory męskie, uczniowskie, 
i dziecinne w olbrzymim 
wyborze na raty i za gotówkę
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POLECA

RADOM
Żeromskiego 20

w podwórzu
tel. 1506, 1507.
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CODZIENNIE DANCING. W KAŻDĄ 
NIEDZIELĘ FI V E O ’ C L O C KI. 
PIERWSZORZĘDNY ZESPÓŁ MUZYCZNY.

CODZIENNIE RENDEZ-VOUS ELITY TOWARZYSKIEJ M. RADOMIA

Sygnatura: Km. 219/34

Obwieszczenie o licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Magnuszewie mający kancelarję w Magnuszewie na pod­

stawie art. 676 i 679 k. p.c.podaje do publicznej wiadomości, że dnia 4 maja 1935 r. o godzinie U 
w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w Magnuszewie odbędzie się sprzedaż w drodze publicz­
nego przetargu należącej do dłużnika Stanisława Pareckiego nieruchomości: dobra ziemskie 
„Anielińska Kępa lit. A.“ i użytek rolny „Kolonja Anielin Górny" o łączej przestrzeni 173 ha 
1047 m. kw. mające urządzone dwie księgi hipoteczne w Wydziale Hipotecznym Sądu Okrę­
gowego w Radomiu i wystawionych na licytację na pokrycie należności Banku Gospodarstwa, 
Krajowego Oddział w Radomiu i inn. w kwocie 38.233 zł. z procentami i kosztami.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 90.000 złotych, cena zaś wywołania wynosi. 
60.000 zjotych.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo.w takich papierach wartościowych bądź; 
książeczkach wkładowych instytucyj, w których wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publicz- 
nem obwieszczeniem nie będą podane do wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do licytacji i przysądzenia własności na rzecz; 
nabywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, 
wniosły powództwo o zwolnienie nieruchomości lub jej części od egzekucji i że uzyskały po­
stanowienie właściwego Sądu, nakazujące zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodni przed licytacją wolno .oglądać nieruchomość w dn 
powszednie od godziny 8-ej do 18-ej, akta zaś postępowania egzekucyjnego można przeglą­
dać w Sądzie Grodzkim w Magnuszewie. .

Dnia 16 marca 1935 r.
Komornik J. KOZŁOWSKI. |

Prenumerata: miesięczna zł. 3. — Konto czekowe P. K. O. Warszawa 60.650 — Rękopisów nadesłanych nie zwraca się.
CENA OGŁOSZEŃ: Za wiersz milimetrowy na 1 stronie przed tekstem 80 gr., w tekście na II III i IV str 60 gr na IV str. i dalsze w tekście 60 gr., za tekstem 40 gr. Nekrologi za wiersz. 
0 gr. Komunikaty, ogłoszenia tekstowe 1 zł. za wiersz redakcyjny. Ogłoszenia drobne 20 gr.’wyraz, dla poszukujących pracy 10 gr. Ogłoszenia zagraniczne o 500/, drożej. Administracja 

zastrzega sobie prawo zmiany terminu i miejsca ogłoszeń. _________ ______________________
Wydawca — Spółdzielnia wydawnicza spółdz. z odp. udział.Redaktor odp.: LUDOMIR SZERSZENOWICZ.

Druk Żaki. Druk.-Lit. ,J. K. Trzebiński" — Radom, Żeromskiego 28.


